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Nr. 105.
Po zgonie prezydenta Francji.

Wybór nowego prezydenta 10 maja.

bolsze-Morderca wysłany przez 
wików.

PARYŻ. B. prezydent republiki, 
Millerand, po wyjściu z Pałacu Elizej- 
zejskiego, gdzie zapisał się w księdze 
żałobnej, oświadczył otaczającym go 
dziennikarzom:

„Według osobistych informacyj, 
które właśnie otrzymałem, twierdzę 
najbardziej kategorycznie, że morderca

PARYŻ. Jak donosiliśmy w nu­
merze wczorajszym, prezydent Repu­
b lik i Francuskiej, Paweł Doumer zmarł 
w sobotę o godz. 4 m. 40 nad ranem, 
w ll-c ie  godzin po zamachu, dokona­
nym przez Rosjanina, dr. Gorgułowa.
0 godz. 5 rano zwłoki prezydenta prze­
wieziono do pałacu Elizejskiego, gdzie 
oddawać mu będą ostatni hołd.

Pogrzeb narodowy prezydena Dou- 
mera odbędzie się w czwartek. Uro- o ^ ^ ru z ie , Kategoryczme. że morderca

X .  iK * . r  z tto k l"S „Wżo„a;  K 5di Dla. ”»ież»l d” "^ łacnych sit
zostaną w panteonie.

PARYŻ. Rada Ministrów uchwa­
liła  termin zebrania się Zgromadzenia 
Narodowego, celem obioru nowego pre­
zydenta Republiki na d z ie ń  10 maja.
Kandydaci na fotel prezydencki nie 
są wprawdzie jeszcze wymieniani, 
powszechnie jednak sądzą, że prezy­
dentem republiki wybrany zostanie 
prezydent senatu Lebrun.

Mówi się również o kandydaturze 
prezesa izby, Bouissona. Lewica wy­
sunie zaoewne PaiDlevego, który 
w 1924 roku kandydował przeciw Dou- 
mergue’owi.

Również^ z innych stron napływa 
coraz więcej wiadomości, stwierdzają­
cych, że Gorgułow w każdym razie 
odegrał rolę agenta - prowokatora, bę­
dącego na usługach bolszewików.

Według d e p e s z ,  nadchodzących 
z Pragi czeskiej, policja tamtejsza po­
siada kartę członkowską partji komu­
nistycznej wystawioną na nazwisko 
Pawła Timotowicza-Gorgułowa. Poza- 
tera zdaje się nie ulegać najmniejszej 
wątpliwości, że Gorgułow miał conaj- 
mniej dwóch współuczestników zbrod­
ni, którzy obecni byli podczas zama­
chu na prezydenta Doumer’a. Obaj, a 
to mężczyzna i kobieta, u lotn ili się na­
tychmiast po zamachu.

Osoba zabójcy.
PARYŻ. Osoba mordercy prezy­

denta Doumer’a jest opisana szczegó­
łowo na łamach prasy paryskiej. 
D. Gorgułow był autorem broszury agi­
tacyjnej o dziwacznej treści. Broszura 
ta zaopatrzona była na stronie tytu ło­
wej w dziwaczny rysuDek, który zda­
niem autora, m iał być znakiem orga­
nizacji nowobolszewickiej. Znak ten 
przedstawia dwa sierpy, młot i trupią 
czaszkę. Jak wiadomo*sierp i m łot są 
znakami państwa sowieckiego. Autor 
przedstawia siebie samego w tej bro­
szurze, jako zbawiciela Rosji, który 
ogłosi t. zw. zieloną dyktaturę, opartą 
o masy włościańskie.

W swojej działalności politycznej 
Gorgułow ujawniał krańcowe waha­
nia — przerzucał się od skrajnego mo- 
narchizmu do komunizmu i utrzym y­
wał stosunki z filosowiecką grupą 
emigrantów rosyjskich w Pradze. Cze­
ska policja ogłosiła, iż w roku 1930  
Gorgułow miał kartę członkowską ro­
syjskiej partji komunistycznej. Nie jest 
dotychczas ustalone, czy Gorgułow 
m iał wspólników, czy też działał na 
własną rękę. (ATE).

PARYŻ. Prasa francuska zastana­
wia się nad kwestją, skąd Gorgułow

bolszewickich

S. p. prezydent Doumer o Polsce.
Z popędu serca i ze wskazań rozumu

Zmarły tragicznie prezydent Fran­
cji, ś. p. Paul Doumer, należał do 
przyjaciół Polski.

Oto k ilka fragmentów z pism i mów 
prez. Doumera o Polsce.

— Zwycięstwo Francji Waszem 
też stało się zwycięstwem! Nazajutrz 
Polska została wskrzeszona. Immamen- 
tna sprawiedliwość w historii wydala 
wyrok ostateczny na Waszą korzyść.

— W bolesnych czasach uciśnio-, 
nej i rozćwiartowanej Polski, kiedy 
to słuszne je j powstania sprowadzały 
krew i ruinę, naród polski tracąc na­
dzieje w zwycięstwo, powtarzał te sło­
wa gorzkiej rezygnacji: „Bog jest zbyt 
wysoko, a Francja zbyt daleko.

Chcemy wierzyć, że Opatrzność 
zstąpiła ku Wam; ale pewni jesteśmy, 
że Francja jest obecnie zupełnie Wam 
bliska.

Ramię przy ramieniu kroczą oba

narody ku przyszłości, żądając dla sie­
bie, jak i dla wszystkich: pokoju, bez 
pieczeństwa i niepodległości.

— Polska wie o tem, jak uważnie 
i z jaką sympatją Francuzi śledzą po­
stępy je j odradzającego się życia. Z 
serca i głowy życzą oni rozwoju jej 
sił i podniesienia je j dobrobytu.

— Z uwagi na położenie, jakie zaj 
muje na mapie świata, Polska powin­
na odegrać wielką rolę. Potężna—bę­
dzie elementem równowagi i pokoju, 
słaba — dla nikogo i dla niczego nie 
będzie hamulcem; będzie budziła je­
dynie pożądania i  stanie się czynni­
kiem międzynarodowego zamętu.

— Anglją i Francja prowadzą ak­
cję pokojową na zachodzie, Polska 
winna prowadzić ją na wschodzie. Do 
akcji tej będzie miała napewno moż­
ność i wolę.

Nikczemny intrygant.
Wysoki komisarz Ligi Narodów składał jednak raport o 

zamiarze Polski zajęcia Gdańska silą zbrojną.
GDAŃSK. — Powołując się na in ­

formacje swego korespondenta gene­
wskiego „Danziger Volksstimme” do­
nosi o złożeniu przez hr. Graving ra­
portu, dotyczącego bezpieczeństwa 
Gdańska,

W raporcie tym ma być podobno 
zaznaczone, że Gdańskowi zagraża 
rzekomo niebezpieczeństwo z powodu 
jakichś zamierzonych aktów gwałtu 
ze strony Polski.

Obawa Gdańska

rzekomym

polityczną i trud’ 
przez Ligę Naro-

przed temi rzeko* 
memi aktami gwałtu jest — według 

- - — ——-jMtł oiv<ju zdania hr. GraviDy — uzasadniona ze
czerpał dochody, gdyż, jak stwierdzo- względu na popieranie przez rząd pol­
no, w czasie pierwszego swego pobytu ski organizacyj o charakterze wojen-

. nym na terytorjum Polski, a zwłasz­
cza na terytorjum t. zw. „korytarza".

Organizacje te miałyby rzekomo 
wykorzystywać zagmatwaną między-

w Paryżu posiadał on bardzo* mało 
pieniędzy, z drugiej zaś strony wiado­
mo z depeszy, otrzymanej z Nicei, że 
wpłacił on w ostatnich czasach znaczną 
sumę za mieszkanie. Ostatnie szcze­
góły pozwalają przypuszczać, że istnieje 
jakaś tajna organizacja, która dostar­
czała mu funduszów, zamierzając praw­
dopodobnie wykorzystać jego egzalta­
cję. (PAT.)

Farrere po operacji.
PARYŻ. L iterat Claude Farrćre  

ranny podczas zamachu na prezydenta 
w 1 ramię, spędził noc niespo­
kojnie. Operacja wyjęcia ku li z ręki 
została już dokonana. Druga kula w ra­
mieniu tkw i w dalszym ciągu.

narodową sytuację 
neści, przeżywane 
dów.

Raport, jak zaznacza pismo, idzie 
więc po li aj i alarmujących wiadomoś­
ci „Daily Express” i musi wzbudzić 
zdumienie fakt, że nie podano do wia 
domości opinji publicznej istnienia tak 
poważnej groźby.

Wręcz przeciwnie, na krótko przed 
krytycznym dniem 1 maja wiceprezy­
dent senatu oświadczył publicznie, że 
żadne niebezpieczeństwo Gdańskowi 
nie zagraża.

Nic dziwnego — pisze dalej „Dan­
ziger Volksstimme” , że raport dr. Gra- 
viny połączony jest z tendencją, za­
wartą w niefortunnych i sensacyjnych 
doniesieniach pism angielskich.

Zatarg chińsko-japoński.
Ewakuacja Szanghaju przerwana. Wojska 

na Daleki Wschód.
sowieckie w drodze

SZANGHAJ. Ewakuacja wojsk 
japońskich została nagle przerwana.

Japońskie władze wojskowe tw ier­
dzą, że Chińczycy naruszyli układ o 
zawieszeniu broni przez przerwanie 
połączeń telefonicznych i uszkodzenie 
mienia wojsk japońskich.

Dzielnice, w których te wypadki

się wydarzyły, zostały otoczone przez 
oddziały japońskie.

SZANGHAJ. Rząd kantoński wydał 
komunikat, w którym zawarcie rozej- 
mu w Szanghaju jest określony, jako 
zdrada narodowa wobec Chin.

Rząd kantoński nie uznaje zawie­
szenia broni.

Armja sowiecka w Błagowiesz 
czeńsku.

CHARBIN. Błagowieszczeńsk jest 
obecnie przepełniony sowieckiemi 
wojskami wszystkich rodzajów broni 
aż do samolotów włącznie, tak, że 
małe i spokojne to miasto stało się 
wielkim  obozem wojennym. Ludność 
żyje w atmosferze niezwykłego na­
pięcia, w oczekiwaniu wybuchu wojny. 
Nad samą granicą rosyjską, w rejonie 
wschodnio - chińskiej kolei żelaznej, 
ukazały się już konne oddziały armji 
czerwonej. Jeden z tych oddziałów, w 
liczbie 200 partyzantów, operuje mię­
dzy stacją Pogranicznąja i Mulinem. 
Oddział jest doskonale uzbrojony w 
karabiny, rewolwery, granaty ręczne 
oraz kulomioty. Oddział składa się z 
Rosjan, Koreańczyków i Chińczyków. 
Dowodzi oddziałem znany czerwony 
partyzant Sołłohub. •

Wobec tego, że ukazały się podob 
ne oddziały i w innych rejonach kolei 
wschodnio-cbińskiej, panuje na niej 
straszna anarchja. Z powodu nieusta­
jących grabieży, mordu, pożarów itd. 
mieszkańcy stacji są ostatecznie zruj­
nowani. Ludność porzuca swe domy, 
bo grozi je j głód z powodu zabrania 
zapasów żywnościowych i zwierząt 
domowych Do Charbina napływają 
ciągle uciekinierzy.

Krwawa demostracja bezrobotnych 
pod Gdańskiem.

GDAŃSK. Onegdaj zebrał się tłum 
kobiet przed ratuszem w Oruni i de­
monstrował przeciwko senatowi w 
związku z odebraniem robotnikom, 
którzy odmówili darmowej pracy, za­
siłków, przysługujących im  jako bez­
robotnym.

Gdy policja usiłowała rozprószyć 
zgromadzone kobiety, na pomoc im 
pospieszyli mężczyźni. Pomiędzy po­
licją a tłumem kobiet i mężczyzn 
wywiązała się bójka, w czasie której 
z tłumu posypały się na policję ka­
mienie. Ranny kamieniem w głowę 
wachmistrz policyjny Putzke, dobył 
rewolweru i dał w ^kierunku tłumu 
szereg strzałów, przyczem ciężko ran­
ny w pierś został robotnik Becker z 
Oruni. Po strzałach tłum się rozpró­
szył.

Powyższy wypadek świadczy wy­
mownie o stosunkach bezpieczeństwa 
w Gdańsku, które wbrew twierdzeniu 
hr. Graviny przedstawiają się rozpacz 
liwie.

Ponowny zatarg w kopalniach 
Zagłębia.

SOSNOWIEC. Między właściciela­
mi kopalń niezrzeszonych a robotnika, 
mi wybuchł zatarg na tle obniżki 
płac.

Przemysłowcy domagają się 8-pro- 
centowej obniżki, podobnie, jak to 
miało miejsce na kopalniach zrzeszo­
nych.

Przemysłowcy skłonni byli zgodzić 
się na 6-procentową obniżkę, obecnie 
jednak cofnęli się i oświadczyli, że 
nie mogą zgodzić się na taką obniżkę, 
ponieważ muszą płacić 80 groszy od 
tony węgla na t. zw. fundusz wyrów­
nawczy.

Odbyła się tu w inspektoracie pra­
cy konferencja, w czasie której prze­
mysłowcy zgodzili się obniżyć płacę
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o 7 proc., co jednak  natrafiło na  zde­
cydow aną opozycję przedstaw icieli  i 
robotników.

Propozycja in spek to ra  pracy o o b ­
niżenie ra robków  o 6 proc. zosta ła  
przez obie s trony  odrzucona.

Robotnicy godzą się jedynie n a  ob­
niżkę o 5 proc. i to tylko płac ak o r­
dowych.

Na kopaln iach  odbędą się m asów ­
ki, n a  k tórych  m a  być powzięta  d e ­
cyzja co do dalszego postępowania.

UjęGie b a n d y  fałszerzy p ie n i ę d z y .
W ARSZAW A. Nocy ubiegłej funk- 

cjonarjusze u rzędu  śledczego w W a r­
szawie zlikwidowali s ta rann ie  zakons­
p irow aną  „fabrykę" fa łszyw ych m onet  
5-złotowych i banknotów  20-złotowych.

Falsy fika ty  były św ietn ie  podrobio­
ne. N aw et ekspe rtom  spraw iało  t r u d ­
ności usta len ie  fa łszers tw a.

Monety 5-złotowe sporządzono ze 
stopu , bardzo sw y m  sk ładem  zbliżo­
nego do aljażu używ anego przez Bank 
Polski. Sztance  były bardzo precyzyj­
nie skopjowane.

S iedzibą „w y tw órn i"  była jed n a  z 
fabryk, co znacznie u trudn ia ło  ś led z ­
two.

W  zw iązku z tą  sp raw ą  aresz to ­
w ano ponad 60 osób.

Na czele bandy  fałszerskie.j s ta ł  
znany w W arszawie b. przodownik 
policji, a ostanio fa b ry k an t  i w łaśc i­
ciel dom u — Brom berg.

Zaproszenie Papieża na zjazd 
autokefalnycb cerkwi prawosławnych.

A T E N Y . Pro jek tow any  n a  Górze 
A t h o s  zjazd delegatów  autoke* 
fa lnych  kościoła p raw osław nego u w a ­
żany jest za przygotow ania do w ie lk ie ­
go un iw ersa lnego  soboru kościołów 
chrześcijańskich .

Pro jek tow ane je s t  zaproszenie P a ­
pieża do w yde legow ania  p rz ed s taw i­
cieli Kościoła kato lick iego  n a  przyszły 
sobór

DŹWIĘKOWY YEUTR »-S»a ALEJA 27
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

Ulubienica wszystkich I n a n A f  u^aże s '? w  swej ostat-
--------------------------------------------miła •H liC I V i S i J f niej kreacji,  z e  swym
n ow ym  partnerem W ARNEREM  BAXTER w w ielkim  tegorocznym  filmie Foxa

J " e g o  m a l e ń k a
W zruszający dramat w ielkiej miłości w ych ow anicy  do s w e g o opiekuna.

NAD PROGRAM M a  z i e m i a c h  k r ó l o w e j  S a ł s y
________ Malownicze zdjęcia w  olorach.___________

Ceny miejsc: W szystk ie  krzesła parterowe na 1 szy  seans do rozpoczęcia  
przedstaw ienia  ty lk o  7 0  g r .  Na następne sean se  w szystk ie  krzesła partero- 
we ty lk o  1 z ł. — — ---------------- — Ostatni seans o godz. 9 i pół w ieczorem .

Z różnych stron l i O i l i f l
w kilku w iersza ch . v  ■ NE ■

K IN O -T E A T R  „Nowości**
Dziś i dni następnych.

P otężn y  dramat dwóch n ieszczęś l iw ych ,  
kochających się serc, które złączyła  
w spólna  wielka miłość i n iep ow od ze­

nia ży c io w e  p.t.

RAI UKRADZIONY
W  rolach głównych: N a n c y  C a r ro l  i
______________P  H o l m e s . _______
Nad program: T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  

F o x a .

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległe! prenumeraty.

w kilku wierszach.
— Minister spraw  W ew nętrznych  

P ie rack i  w obecności k o m en d an ta  
g łów nego  P. P. pułk . M aleszewskiego, 
udekorow ał .Z ło tym  Krzyżem Zasługi"  
zastępcę k o m en d an ta  g łów nego P. P. 
n ad in sp ek to ra  Ju l ju sza  Geiba.

— N aczelnym  dyrek to rem  B anku  
G ospodarstw a Krajowego został m ia ­
now any dr. F e l ik s  Maciszewski, d o ­
tychczasow y w iceprezes rady  n ad z o r­
czej B.G.K.

— Przedstawiciel T o rgpreds tw a  (So­
wiety), Karakasow  zwiedził T*rgi Po­
znańskie, zapoznając się z ek sp o n a ta ­
mi produkcji polskiej. Gość przyrzekł 
udział Rosji w T argach  Poznańsk ich  
w roku  przyszłym.

— W  siedzibie Zw. Ochotników 
w Rzymie, przedstaw icie l  P .A .T .  Ko- 
c iem ski,  wygłosił odczyt o Marsz. 
P iłsudsk im . Prezes Zw. Ochotników,
Coselschi, złożył hołd Marszałkowi, 
śiąc m u  serdeczne życzenia.

— Kat polski Maciejewski, w ró­
ciwszy ostatn io  do W arszaw y, w y p ra ­
wił ucztę w jed n e j  z p iwiarń stolicy, 
gdzie ucztow ano do białego rana. R a­
ch u n ek ,  wynoszący pareset  złotych, 
zapłacił k a t  s tryczkam i, k tóre  są rze­
kom o dobrą m asko tką .

— D y r e k t o r  m iędzynarodow ego 
b iura  pracy w Genewie, b. min. f ran ­
cusk i A lbert  Thom as, u leg ł w jednej 
z re s tau racy j  parysk ich  a takow i apo- 
p lek tvcznem i i w kró tce  po tem  zmarł.

— W Ljonie runę ły  dw a w ielkie  
domy m ieszkalne , 35 osób zostało 
pogrzebanych pod gruzam i. P race 
nad  odgrzebyw aniem  zasypanych , są 
n iezw ykle  u trudn ione.

— K atastrofa lny  tajfun , k tóry  n a ­
wiedził liczne m iejscowości w okręgu  
Jolo (Korea) pochłonął, jak  s tw ierdzo­
no urzędowo, 99 ofiar ludzkich. W y­
dobyw anie  ofiar z pośród gruzów  z 
zaw alonych  dom ów odbyw a się bar­
dzo powoli, ponieważ zniszczone 
wsie są zupełnie  odcięte od świata .

K A L E N D A R Z Y K
W torek 10 maja. Izydora Or.
W schód słońca: o g. 3.50 Zachód 19.15.

Nocne dyżury apiek.
W  nocy z poniedziałku na wtorek: II 

Aleja, os ta tn i Grosz.
W  nocy z wtorku na środę: Nowy Ry­

nek, Aleja W olności.

W 550 rocznice sprow adze­
n ia cudow nego obrazu na Ja '
sn ą  Górą. w  r. b. up ływ a 550 lat 
od chwili,  gdy książę opolski W ła d y ­
s ław  sprow adził  w r. 1382 cudow ny 
obraz M atk i Bolskiej z Opola na J a ­
sną  Górę i oddał go w opiekę ojcom 
P aulinom .

Z okazji tej uroczystości spodzie­
w any  je s t  w r. b. w ielki napływ  p ą t ­
ników.

Kiedy 50 lat tem u  jub ileusz  500 
letn i odbyw ał się na Jasne j  Górze, 
n ap ły w  pątników, pomimo przeszkód 
ze strony Rosjan, był tak  wielki, że 
już na  dw a dni przed dniem  jub ile ­
uszow ym , ograniczony był wjazd do 
m ias ta  pojazdów, które ty s iącam i m u ­
siały s tać  na pobliskich polach.

Komisarz rządu w Warsza­
wie. W zw iązku  z m ającą  od być się 
w poniedzia łek  w graac.hu Głównej 
D yrekcji Robót P ub licznych  w W ar­
szawie m iędzym in is te r ja lną  k o n fe ren ­
cją dla zbadan ia  m ożliwości p ła tn i ­
czych t. zw. m ias t  u lenow sk ich  — w y ­
jecha ł w niedzielę wieczorem  do W ar­
szaw y p. kom. Mazur. Powszechnie  
w iadom o jest, że m ia s ta  te  oźw igają 

■wielkie ciężary finansow e, spow odo­
w ane zobow iązaniam i za przeprow a­
dzenie kanalizacji.  Zobowiązania te 
spotęgow ał trw ający  już  od k ilku  lat 
kryzys. Pomim o tak  ciężkiej sy tuacji ,  
w jakiej i C zęstochow a znajduje się, 
za jm uje  ona je d n a k  pod w zględem  so­
lidności w regu low an iu  sw ych  długów 
pierw sze m iejsce  wśród pozostałych 
m ias t ,  k tóre  obarczone są  ciężarem 
pożyczki u lenow skiej .

Zimno zapanowało od w czoraj­
szego wieczora, tem p e ra tu ra  znacznie
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Panna do towarzystwa.
P O W IE ŚĆ .

—  Masz słuszność  — rzekła baro­
now a — opieczętow anie ruchom ości 
n iepotrzebne...  Czy m ożem y przyjść ci 
w czem z pomocą, Raulu?*

— C hciałem  cię prosić, abyś  wraz 
z F il ipem  czuwała przy zw łokach  wuia 
podczas mej nieobecności.

— Gotow iśm y to zaraz u czyn ić  — 
ośw iadczył skw ap liw ie  F ilip  — podą­
żym y bezzwłocznie do pałacu...  i P o ­
trzebujesz  odpocząć, znużenie w idocz­
ne na  twej twarzy.

—  Nie k ład łem  się spać  przez ciąg  
osta tn ich  p ięciu  dni.

—  Na dzisiejszą noc m y  cię  zastą  
p im y  — m ów iła baronowa. Idź zała­
tw ić  konieczne form alności. Za d w a­
dzieścia m in u t  będziemy na ulicy  
Garanciere.

Raul odszedł, uśc isnąw szy  dłonie 
ciotki i kuzyna.

— Jeśli  zaświeci n am  gwiazda 
szczęścia i okaże się, że nieboszczyk 
nie zostaw ił te s tam en tu ,  odziedziczy­
m y  połowę m ają tku  — zauw ażyła  ba 
ronow a, zostaw szy sa m  na sam  z 
synem .

— Potrzeba n am  całego spadku, 
nie po łow y— szepnął Filip.

— Kiedy to niemożliwe.

— Kto wie?
Pani de G arennes  spojrzała na 

m łodego człow ieka z c iekawością i 
n iepokojem  zarazem.

— Ćo za m yśli  przychodzą ci do 
g łowy?

— P o w iem  o tern później.
— D laczego nie zaraz?
— Bo pierw ej przekonać się m u ­

szę, czy mój p lan  zdołam  wykonać. 
Mamy teraz w s tęp  do pałacu w uja  
wolny... korzysta jm y z tego.

— W łożę ty lko  su k n ię  żałobną — 
rzekła baronowa i wyszła  z salonu.

— Jeś li  Raul się nie m y li— ro z w a ­
żał Filip, przechadzając się po pokoju 
d użem i krokam i, — jeśli te s tam en t  
is tn ie je  i złożony je s t  u  k tórego  z 
re jentów, n iem a w tak im  razie n ic  do 
zrobienia. Gdyby jednak  wuj zan ied ­
bał sp isan ia  ostatn iej swej woli, wów 
czas postaram  się, aby m a tk a  m oja 
ty lko odziedziczyła spadek  po bracie.

Baronow a przystro jona w żałobne 
szaty , s tanę ła  na  progu.

— Jed źm y  — rzekła.
— W ciągu  drogi m a tk a  i syn, 

zajęci w łasnem i m yślam i, nie zam ie­
nili z sobą ani słowa. B ertaud , peł­
n iący  u  nieboszczyka obowiązki o- 
dźw iernego, o tworzył im  bramę.

— Ja k ie  w ielk ie  spotkało  nas  
n ieszczęście, pani baronowo — m ówił 
s ta ry  s ługa  tonem  płaczliwym.

— Doszła nas  ju ż  sm u tn a  w iado­
mość — odparła siostra  nieboszczyka 
— dlatego też p rzybyw am y.

Honorjusz pośpieszył na snotkanie  
pani de Garennes i F ilipa, sk ładając  
im  uk łon  głęboki.

— P an  de Challins uprzedził panią 
baronową?

— T ak  jest, chcem y pomodlić się 
przy zw łokach  m ego biednego brata.

P an i  baronowa zostanie w sypialni 
Zuzanny.

— My ją  zastąp im y.
W  pokoju zm arłego znaleźli już  

w szystko  s ta ran iem  kuchark i p rzygo­
tow ane , paliły się grom nice , krzyż 
leżał na p iersiach  zmarłego, a s ta ra  
s łu g a  odm aw iała  pacierze, klęcząc 
przy ciele.

Filip  wraz z m a tk ą  przypatryw ali  
się w ychudłym  członkom, zniesionym  
rysom  hrabiego. Pani de G arennes 
w estchnęła ,  nada jąc  g łosowi sw em u  
s m ę tn e  brzmienie:

Oh! mój drogi bracie! —  szep ta ła— 
nie było mi dane oglądać cię żyw ym  
jeszcze uśc iskać  cię po raz ostatni!

Kryjąc tw arz w dłoniach, udaw ała  
płacz rzewny.

— Możesz odejść, Zuzanno — rzekł 
F ilip  do służącej — należy się wam  
w szystk im  odpoczynek, ja z m a tk ą  
będziem y czuwali przy zwłokach.

Zuzanna przeżegnała się pobożnie i 
wyszła. Baronowa u k lęk ła  n a  krześle, 
zatopiona pozornie w m odlitw ie. Filip 
brwi śc iągną ł i zwrócił się nagle  do 
kam erd y n era  z pytaniem :

—  Który doktór doglądał mego 
w uja?

spadła, przez całą noc m żył deszcz 
dął s ilny wiatr, a w poniedziałek rano 
padał naw et śnieg . Na ulicach  m ias ta  
pojawili się liczni przechodnie w fu ­
trach, p rzypom inając  sw ym  w yglądem  
n iedaw no m in ioną p rzykrą  zimę. 

Baczność, legioniści i peo-
wiscy! W zw iązau z przejazdem  
prze/. Częstochowę wycieczki w łosk ie ­
go Związku Narodowego ochotników 
w ojennych zarządza się zbiórkę wszy­
stk ich  członków do lokalu Związku 
(Aleja Kościuszki 10) na dzień 10 m a 
ja  (wtorek) o godz. 9 rano.

Udział w szystk ich  członków obo­
wiązkowy, możliwie w m undurach .

Komunikacja autobusowa.
Urząd wojewódzki w Kielcach za­

twierdził ostatecznie pojekt um ow y 
m iędzy m. Częstochową a firm ą „C i­
troen” w spraw ie wydzierżawienia tej 
firm ie m iejskiej kom unikac ji  au to b u ­
sowej. W obec powyższego, m am y n a ­
dzieję, że już w najbliższej przyszłoś­
ci nastąp i u ruchom ien ie  kom unikac ji  
autobusow ej.

Pisem ne egzaminy dojrza­
łości. W um u dzisiejszym we wszy. 
s tk ich  m iejscowych gim nazjach  (za 
równo państw ow ych jak  i pry watnych) 
rozpoczęły się p isem ne egzam iny doj. 
rzałości. Młodzież zdaje dziś egzam iny 
z języka polskiego lub historji,  jutro 
zaś z m atem aty k i .

Na bezrobotnych złożył w ad ­
m in is trac ji  „Słowa Częstochow skiego” 
p. dr. M ikulski jako  dobrowolną ofia- 
rę  zł. 10 za m iesiąc kwiecień.

Poczta powinna dbać o pu­
bliczność. J a k  już k iedyś  pisaliś­
m y, od dłuższego  czasu zauw ażyć  się 
daje  w m ieście  ca łkow ity  praw ie  brak  
znaczków pocztowych. B rak  ten  sp o ­
w odow any  został obniżeniem  przez 
Min. Poczt i Telegr. prowizji, udzie la­
nej poprzednio sp rzedaw com , k tó ra  i 
tak  nie była zby t  w ielka, w ynosiła  
bow iem  około 2 proc. Nic też dz iw ­
nego, że sp rzedaw cy  n iechę tn ie  z a k a ­
pu ją  znaczki. Nie pow inni je d n a k  na 
tem  tracić m ieszkańcy , a to głów i ie 
w godzinach, g dy  w g m ach u  poczto­
w ym  czynny jest tylko telefon. W tych  
godzinach  nie m ożna na  poczcie wo- 
góle nabyć znaczków. Przecież  sp rze­
daż znaczków pocztow ych w tych  go­
dzinach powierzyć m ożna dyżu rnem u

W m - T t i t r „ M U Z A ”  m «M 3
Dziś i  d n i  n a s t ę p n y c h .

Dajem y p otężn y  dramat erotyczny

o n n n ' *  c z n s n r n  d o i h i i i e
W  rolach głównych: Kobieta o najpięfc. 
niejszych  nóżkach A n ita  I te w a r t  jako 
żona prokuratora oraz w vtw orny i sub­

telny G a s to n  G la ss .
Nad program: a r c y  w esoła  komedja M ic­
k e y  w  r o l i  b o k s e r a  o r a r  a k t u a l n o ś ­

ci PAT

— Nie przyzyw ano żadnego dok 
to ra— odparł Honorjusz.

— Jak to ,  nie stara liśc ie  się ra to ­
w ać chorego?

— P an  Raul chcia ł sprow adzić 
lekarza, ale nieboszczyk się tem u
sprzeciwił.

—  Nie należało zw ażać na jego 
odmowę.

—  Och! gdy  pan  h rab ia  co posta­
nowił, wola jego  m usia ła  być spe ł­
nioną.

XV.
Słowa te  dreszczem  przejęły Pjij. 

pa, oczy jego  zaświeciły  dziw nym  
blaskiem , po chwili dodał:

— Wuj tedy  nie przy jm ow ał żad­
nego lekars tw a?

— Nie używ ał w dosłow nem  zna­
czenie lekars tw a , tylko w łasnego  prze 
p isu  dekok t  na uspokolejenie n e r­
wów.

— Gdzie go przygotow ywano?
—  W apteczce pałacowej.
— Nie słyszałem  n igdy  o tej a- 

pteczce.
— Istn ieje  od czasu, k iedy pan 

Gilbert, zm arły  przed ośm nastu  laty 
w A m eryce ,  m ieszka ł tu  razem  z bra 
tem  swoim.

_  Ty podaw ałeś  ów dekokt w u ­
jowi?

_  W  początkach  choroby ja po­
daw ałem , później Jednak mój pan  tak  
był nerw ow o rozdrażniony, że nie 
chciał przy jm ow ać lekars tw a  odemnie.

(D. c. n.)
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urzędnikowi, a w ówczas będzie to 
z wielką korzyścią  zarówno dla p u ­
bliczności, jak  i dla urządu  poczto­
wego.

Od 1*go llpca zmiana ustro­
ili szkoln ego . W „Dzienniku U staw " 
z dn ia  7 bm. opublikow ane zostały 
us taw y  uchw alone podczas ostatn iej 
sesji ciał ustaw odaw czych , a m iano­
wicie o ustro ju  szkolnictwa, która 
wchodzi w życie z dn iem  1 lipca br., 
w  spraw ie  zm iany rozporząd. euia P r e ­
zyden ta  R. P. o ew idencji i kontroli 
Tuchu ludności, o koncesjach na koleje 

« znaczenia miejscowego i koleje m ie j­
skie, o postępow aniu  uproszczonem  
przy regu low aniu  s tan u  hipotecznego, 
grun tów , w zw iązku ze sca len iem  w 
okręgach  sądów  apelacy jnych  w Kra­
kowie i we Lwowie.

»Kurs wychowania fizycznego  
dla  nauczyciel! szkól p ow ­
szechnych w Częstochowie. Z
dniem  dzisiejszym rozpoczyna się t y ­
godniow y m etodyczno-praktyczny  kurs 
wych. fizycznego dla nauczycieli szkół 
powszechnych. K uratorjum  Okr. Szk. 
Krak. powierzyło kierow nic tw o ku rsu  
in s truk to row i k u ra to ry jnem u  p. prof. 
J .  Magrycie, gorącem u propagatorowi 
idei W. P. i doskonałem u sportsm e- 
nowi. Liczny udział nauczycie ls tw a 
częstochow skiego w urządzonym  k u r­
sie św iadczy  w ym ow nie o zrozum ieniu  
doniosłego celu W. P. przez w y ch o ­
w awców m łodego pokolenia, k tórzy  
ca łą  pracą  swoją w zkazują, iż g łó w ­
ną troską ich w ychow ania  je s t  s tw o ­
rzenie zdrowego ty p u  człowieka i 
karnego  obyw ate la  państw a. P an u  
prof. J . M agrycie  życzym y w tej cięż 
kiej i ofiarnej jego  pracy na  tu te j ­
szym grunc ie  serdeczne „Szczęść 
Boże”. Z. W.

Z p osied zen ia  zarzadu Z. z. 
N. Sz. P ol. w Częstochowie.
D nia 7 b. m. odbyto się posiedzenie 
Zarządu Z. Z, N. Sz. Pol. w C zęsto­
chowie. Na porządku obrad było om ó­
w ienie now ych sekcyj Związku, m ia ­
now icie sekcji pedagogicznej, której 
przew odniczącym  został p. prof. P ła ­
te k ,  sekcji  prasow ej,  której p rzew od­
niczącym  został p. prof. Z. W róbel i 
sekcji regjonalnej,  k tórej przew odni­
czącym  został k ierow nik  W. Felisiak. 
Nad program em  pracy  w ym ien ionych  
sekcy.i w yw iąza ła  się ożywiona dy- 
skusia , w której zabierali głos: prezes 
Zw iązku Naucz. p. kier. M agnuski, 
p. kier. Sokalski, p. Springer,  prof. 
G adom ski,  prof. Kieł i inni. Co do 
sekcji prasowej, postanowiono zwrócić 
się do redak to ra  „Słowa Częstoch.” 
p. P urw ina ,  w spraw ie  porozum ienia 
s ię  co do w ydaw nic tw a  s ta łego  ty ­
g odn ika  pedagogicznego, k tó ryby  w y ­
chodził łącznie ze „Słowem  Częst.”— 
N a zebraniu  powyższem zostały rów ­
nież  wyłonione kom ite ty : pedagiczny 
i prasowy. — omówiono także szereg 
b. w ażnych  spraw , do tyczących  ruchu  
naucz, na  te ren ie  m. Częstochowy. 
Przewodniczył zebraniu prezes Związ­
ku d . kier. Magnuski.

Nie rozsiew ać plotek, w  o-
s ta tn ich  dniach kursow ać poczęły po 
m ieście  p lotki o nadużyciach, które 
w ykry to  rzekomo w jed n y m  z tu te j ­
szy ch  urzędów skarbow ych. Pogłoski 
te  w ykorzysta ła  prasa zamiejscowa, 
zamieszczając dłuższe wzm ianki o tych 
rzekomo popełnionych nadużyciach. 
Rozsiewanie podobnych pogłosek ty l­
ko w pogoni za sensacją  jest n ap raw ­
dę karygodne. W zw iązku z tem  w ła ­
dze skarbowe w ys tąp ią  wkrótce  na 
drogę sądow ą przeciwko w innym  roz­
s iew ania  tych pogłosek.

Gmach teatru wystawiony  
na licytacje Między zarządem tea ­
tru  a przedsiębiorcą budowlanym , p. 
W. Szym kow iakiem , toczy się od dłuż- 

-  szego ju ż  czasu zatarg, k tórego  wynik 
n a s tąp i ł  sw ego czasu w sądzie okrę­
gow ym . F irm ie  S zym kow iak  należy 
się za w ybudow anie  g m ach u  tea tru  
148 tys. zł. i su m a  ta przyznana zo­
s ta ła  jej przez sąd okręgowy. Na tej 
podstaw ie firm a Szym kow iak , sk iero­
w ała  sp raw ę do kom ornika, k tóry  wy 
s taw ił gm ach  tea tru  na sprzedaż przez 
licytację. L icytacja  wyznaczona zosta­
ła n a  15 września  b. r. i rozpocznie 
się od sum y szacunkow ej 550 tys. zł.

WhrótBB „HURAGAN!"

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d  s o b o t y  7 m a j a  i dn i n a s t ę p n y c h  Szlagier za szlagierem ! N a jn o w s z y  
d ź w ię k ,  a m e r y k a ń s k i ,  o s n u t y  n a  t l e  r o m a n s u  có rk i  a r y s t o k r a t y  z f o r d a n s e r e m

Tajemnica sekretarki c z o ło w y c h  a r t y s t ó w  s c e n  w a r -  

°<BeH M oralność pani Dulskiei

Wybitni politycy włoscy
w p rzeje id zie  przez Częstochowę 

z wycieczką b. ochotników  wojennych.
W e w torek  10 b.m. pociągiem  poś 

wiesz,nym,o g. io,50 rano przejeżdżać 
będzie przez Częstochowę delegacja 
włoskiego Związku Narodowego ochot 
n ików w ojennych, której przybycie 
do Polsk i jest rew izy tą  po bytności 
w lis topadzie r. ub. delegacji  Związ­
ku  Legjonistów Polskich w Italji.

Sk ład  delegacji ochotn ików  w łos­
k ich  usta lony  przez prem jera Mussoli- 
m ego, obejm uje w yb itnych  przedsta­
wicieli i działaczy św ia ta  polityczne­
go, społecznego i naukow ego Italji. 
Na czele delegacji stoi p. E. Cosei- 
schi, poseł do p a r lam en tu  i prezes 
Związku ochotników w ojennych, a 
nadto w sk ład  je j  wchodzą p. A. P es  
cosolido, sekretarz  generalny  Związku 
ochotników  w ojennych  i prezes o d ­
działu rzym skiego  Związku; p. V. Gra- 
ziani, prezes oddziału ochotn ików  w 
Gorycji; p. L. Coirado kom isarz r e ­
g ionalny  przy rządzie Cyrenaiki; sena 
to r  A. hr. Oippico, p. A. Nosari re ­
dak to r  „Giornale dTtalia"; poseł do 
p ar lam en tu  j sekretarz  izby depu to­
w anych L, Pellizzali; dr. Baglia  Bam- 
bergi sekre tarz  sy n d y k a tu  faszystow ­
skiego i prezes sekcji m edjolańskiej 
ochotn ików  w ojennych; poseł K. E. 
baron Basille; sena to r  J. hr. della 
Gherardesca burm is trz  Florencji; po­
seł A. Serena b u rm is trz  m ia s ta  Aqui- 
la, w reszcie  p. B. de Vecchi rek to r 
u n iw e rs y te tu  w e F lorencji i profesor 
anatom ji.

W  zw iązku  z przejazdem  zawiązał 
się w Częstochow ie Kom itet, złożony 
z przedstaw icieli  organizacyj b. woj­
skow ych , celem godnego pow itan ia  
p rzedstaw icie li  narodu  włoskiego pod­
czas k i lk u m in u to w eg o  postoju  pocią­
g u  na stacji.

Eviva d'ltalia! Miasto nasze m a  
zaszczyt powitać w sw ych  m urach, 
chociaż tylko podczas k ilkum inu tow e 
go postoju pociągu  na stacji  kolejo­
w e j— bohaterów  włoskich, p rzeds taw i­
cieli narodu  z k tó rym  Polskę wiąże 
wiele w spólnych w ysiłków  o u trw a le ­
nie pokoju w Europie, a przedewszyst 
k iem  b ra te rs tw o  broni. Polska, od ra­
dzająca się po półtorawiekowej n ie­
woli, znalazła u narodu  włoskiego 
pełne  zrozum ienie, n a  ziemi italskiej 
organizow ało  się wiele naszych  for- 
m acyj zbrojnych, otoczonych przez 
rząd i społeczeństw o słonecznej Italji 
n iezw ykłą  życzliwością. Cały n aró d  
włoski, z jego m onarchą ,  k ie ro w n ik a ­
m i naw y państw ow ej i w szystk ie  w a r ­
s tw y  społeczne okazyw ały  dla nas 
wiele zrozumienia, gdy s taw aliśm y na 
progu  wolności! P am ię tn e  są w naro­
dzie naszym  przeżycia na  ziemi i t a l ­
skiej legjonów generała  D ąbrow skie­
go, h is toria  wiele, bardzo wiele w ska  
żuje w spó lno ty  pom iędzy Po lską a 
Italją.

P rzedstaw ic ie le  narodu  włoskiego 
uda ją  się do stolicy naszego kraju, 
ja d ą  tam  w yb itn i  politycy i ci, co 
k rew  sw ą  przelewali za św ię tą  sp ra ­
wę w olności— ochotnicy  rycerskiej ar- 
m ji i ta lskie j.  Szkoda, że tak  tylko 
k ró tko  Częstochow a będzie m ogła 
patrzeć na  pobratym ców rycerskich , 
n a  tych , z k tó rym i wiąże n as  wszyst 
ko w w alce o spraw iedliw ość nad  
podbojem i zachłannością. W itam y  
synów  Italji sercem  gorącem , m iłoś­
cią  polskiej ziemi. Niechże czują się 
w Polsce, j a k  u  siebie, niech s tąd  
wywiozą do swej ojczyzny wrażenia 
trwałe .

Ev iva  d 'ltalia!

Zebranie Pady Powiatowej BBWR
z udziałem j e d n e g o  s en a to ra ,  t rzech  pos łów i s ek re ta rza  

Rady Wojewódzkiej .
Stosow nie do zapowiedzi, odbyło 

się w niedzielę w sali tea tru  zebranie 
Rady Powiatow ej Bezpartyjnego Blo­
k u  W spółpracy z Rządem, przy szczel­
n ie  zapełnionej sali, w której znaleźli 
się przedstaw iciele  w szystk ich  w arstw  
społecznych z m ias ta  i powiatu. Po 
raz p ierw szy też po d łu g im  czasie 
ujrze liśm y posła p, dr. T adeusza Bi- 
luchow skiego , k tóry przeszedł ciężką 
chorobę, nakazu jącą  m u  odosobnienie.

Zebranie zagaił prezes Rady Po­
w iatow ej BBW R, p. dyrek to r  W. Pło- 
dowski, w ita jąc  w szystk ich  przybyłych 
wśród k tórych  znajdowali się p. p.: 
sena to r  Miciński, poseł Długosz, sek re ­
tarz  Rady Wojewódzkiej BBW R., p. 
Zalewski, oraz posłowie z Częstocho- 
w y p. p : dr. B iluchowski, A. P ie k a r ­
ski, kom isarz rządu  p. J .  Mazur, m e ­
cenasi Paciorkow ski,  Bogobowicz, dy ­
rek tor D. Zbierski, profesorowie D ą ­
browski, Wróbel i wielu innych.

Przew odniczący p. dyr. Płodow6ki 
powołał n as tęp n ie  do stołu prezydjal- 
n eg  p. p.: senatora  Micińskiego, posła 
Długosza, sekretarza  Rady Wojew. 
Zalewskiego, posłów dr. Biluchowskie- 
go i P iekarskiego, M azurka z Kołacz­
kowie, Je lonka  z Panek , G u rtm an a  z 
Siedlca, Dobosza z Kamienicy Polskiej, 
Rycombla z Poczesnej, Szaflika z Ka­
m yka, F r  Sw ita łę  z Rembielic Królew­
skich , Ś lęzaka z Częstochowy, sekre­
ta rzow ał p. F. Bartecki.

N astępnie  przewodniczący zebrania  
p. dyr. P łodow ski udzielił g łosu  p ie rw ­
szem u p. Z alew skiem u z Kielc, który 
treściwie- skreślił  działa lność BBWR. 
w teren ie  i parlam encie, poczem dłuż­
sze przem ówienie, nacechow ane g r u n ­
tow ną znajomością rzeczy poparte nie- 
zbitem i przykładam i, wygłosił p. po­
seł Długosz, poryw ając słuchaczy  rz e ­
czowością om aw ianych  tem atów .

Jak o  trzeci m ów ca w ystąp ił  p. s e ­
nator Miciński, sub teln ie  p rzedstaw ia­

ją c  etapy p racy  rządów pom ajowych, 
p racujących bez w ytchn ien ia  n ad  u- 
gw aran to w an iem  podwalin  Polski m o ­
carstwowej.

W szyscy m ówcy przykuli uw agę 
słuchaczów, z k tórych  w ielu  zabierało 
głos w dyskusji,  rzeczowo p rzedsta­
w iając działalność poszczególnych od­
działów BBWR. w powiecie.

Pod koniec zebrania, n a  wniosek 
p. Kazimierza W oźniaka z Wąsosza 
przewodniczący p, dyr. Płodowski z a ­
rządził uczczenie pamięci zam ordow a­
nego prezydenta, sojuszniczki narodu 
polskiego, Francji przez pow stan ie  z 
miejsc.

Wśród grobowej ciszy zebrani, s to ­
jąc  przez chw ilę , oddali hołd pamięci 
n iewinnej ofiary rosyjskiego zam a­
chowca.

Obszerniejsze spraw ozdanie poda­
m y w num erze  nas tępnym .

Strajk pracowników szew ­
skich, t rw a jący  od trzech tygodni,  ma 
być zakończony w dzisiejszy ponie­
dzia łek  podp isan iem  nowej um ow y 
pom iędzy pracodaw cam i i p racow ni­
kam i. W czasie s t ra jk u  firm a czeska 
„B ata” zrobiła niezły in tetes,  sp rzeda­
jąc  w iększe ilości obuwia.

O d łożen ie  przedstaw ienia.
Przedstaw ien ie  na  y tradom iu  p. t. 

„Majster i cze ladn ik”, kom edia oraz 
„C hrapanie z rozkazu” nie odbyło  się 
z powodu n iewykończenia sceny sali 
w  fabr. „S tradom ”. Nowy te rm in  przed 
s taw ien ia  podany zostan ie  później.

Zaginiony dzieciak. P. Geno- 
wcf i  M a g i e r a  (Senatorska 31) zam el­
dowała policji, że w tych dniach  jej 
9-letni syn  J a n  Gruca, w ydalił  się z 
domu i do tąd  nie powrócił. Ktoby coś 
w iedział o dziecku, proszony je s t  o 
doniesienie do w ydzia łu  śledczego 
(Parkowa 1).

Z łodzie jka  skrad ła  dziecku 
kolczyki. P. Józef Olejnik (Kordec­
kiego 23) doniósł policji, że do baw ią 
cych się na  polu dzieci, podeszła ja  
kaś  n ieznana kobieta, k tó ia  w yjęła  z 
uszów 10 letniej córce złote kolczyki, 
w artości 25 złotych, poczem zbiegła. 
Policja poszukuje śm iałej złodziejki.

W ielbiciel Struga I Tołitoja.
Do bibijoieki przy fabryce „W arta"  
dostał się jak iś  n ieznany osobnik, k tó ­
ry z szafy skrad ł 12 książek S tru g a  i 
Tołstoja, w artości 37 złotych. O k ra ­
dzieży zam eldow ał policji p. Antoni 
D om ański,  z prośbą o odszukan ie  z ło ­
dzieja.

Bestialski nożow iec. Kroniki 
policyjne codziennie no tu ją  w ypadki 
k rw aw y ch  rozpraw nożowych w na- 
szem mieście, m ającem  zresztą u s ta ­
loną już „sławę" pod tym  w zględem .

Do kategorji  nożowników należy 
n iew ątp liw ie  S tan is ław  W ójcik  (Krót­
k a  1). Osobnik ten  pozostaw ał na 
stopie wojennej z robotnicą Dwojrą 
B ram  (św. B arbary  88), za trudnioną 
w fabryce wyrobów celluloidowych 
przy ul. Lublin ieckiej 17, gdzie też i 
W ójcik  pracował. Onegdaj, gdy  oby­
dwoje zajęci byli przy sw ych  w a r ­
sz ta tach  pracy, Wójcik postanowił 
zaspokoić swe przymierze zemsty. 
Spowodował najp ierw  gw a łto w n ą  w y ­
m ian ę  słów, poczem chw ycił nóż i 
zadał swej ofierze 3 rany. R anną  
przewieziono n a ty ch m ias t  do szpitala, 
gdzie  po zbadaniu , lekarz orzekł, że 
ra n y  te należą do kater j i  ciężkich 
uszkodzeń  ciała. W ojowniczym W ó j­
cik iem  zajęła się policja.

G m iesięcy w ięzien ia  za w o­
jow an ie  nożem . Na ław ie o sk a r­
żonych w Sądzie O kręgow ym  zasiadł 
onegdaj 3.3 letni Załma Gelber, m istrz  
rzeźoicki, oskarżony o zadanie cięż­
kiego uszkodzenia ciała Szulim ow i 
Praportow i, sw em u konkuren tow i w za ­
wodzie.

Między Ick iem  Gelberem, ojcem o- 
skarżonego, a poszkodow anym  Pra- 
portem, p rzebyw ającym  obecnie w B el-  
gji, panow ała  w ie lka  n ienaw iść  n a  tle 
konkurency jnem , dość często w y b u ­
chały m iędzy  n im i za targ i,  k tóre 12-go 
lu tego  ub. roku  przybrały k rw aw y 
przebieg. Obaj k onkurenc i  znaleźli się 
w ty m  dniu  na  St. R y n k u  i w szczęli 
z sobą sprzeczkę. P rapor t  rzucił się na 
Gelbera i począł ok ładać  go pięściami. 
Zauw ażył to syn Gelbera, Załma, k tóry  
chw ycił nóż rzeźnicki i rzucił się na 
odsiecz sm em u  ojcu. Załm a uderzył 
P rap o r ta  nożem w łopatkę , p o w odu­
jąc  częściowe upośledzenie czynności 
m ięśn i.

W m iędzyczasie poszkodowany P ra ­
port wyjechał do Belgji  i s tam tąd  n a ­
desłał do sądu  oświadczenie, że do 
oskarżonego nie m a  żadnego żalu i 
że zrzeka się pow ództw a cywilnego.

Po energ icznych  w yw odach  obroń­
cy, mec, Paciorkow skiego, sąd ogłosił 
wyrok, skazu jący  Gelbera na  6 mies. 
więzienia, zawieszając m u  w ykonanie  
tej k a ry  na  przeciąg  la t  3-ch.

Piegi, plamy i wągry,
to  u trap ien ie  d la  pań

pozbyć się takowych można 
używając

K R E M  I M Y D Ł O
„LAKTOLIN”

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .
^  v 276-12

O bw ieszczenie Nr. 601-32.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w  

IV  p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s t o c h o ­
w ie  z a m ie sz k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 
P. C., o g ła sza ,  iż w  d n iu  13 c z e r w c a  1932 r. 
o g o d z in i e  lO z r a n a  w e  w s i  i g m in ie  O l­
sz ty n ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  m i e j s c u  
p r z e c h o w a n ia  p r z e d m i o t ó w  w  p o m i e s z ­
c z e n i a c h  U r z ę d u  G m in y  O ls z ty n ,  z a  d łu g  
Z a k ła d o w i  U b e z p .  P ra c .  U m y s ł ,  w  W a r ­
s z a w ie ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ­
ta c j ę  p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a ­
n a  1703 zł.  n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  U r z ę d u  
G m in y  O lsz ty n ,  a m ia n o w ic ie :  u r z ą d z e n i a  
b i u r o w e g o ,  m a s z y n y  do  p is a n ia ,  k a s y  o g ­
n i o t r w a ł e j  i in.

D n ia  6 m a j a  1932 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

Stu d en t p r z y g o t o w u j e  do g im n a z ju m  
o ra z  u d z ie l a  k o r e p e t y c j i  w  z a k r e s i e  3 

klas .  W ia d o m o ś ć  w  a d m in is t r a c j i  „S ło w a *  
su b .  „ S t .“
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Zalewanie Polski towarem niemieckim.
Firma „Pel ikan walczy  z przemys łem polskim. Karygodne popiera­
nie naleciałośc i  obcych  przez Polaków. Skuteczna  dz ia ła lność  Straży  
Granicznej  w w a lce  z przemytem i groźną konkurencją n iemiecką.

P olska posiada kilka fabryk, w yra­
biających znakom ite przybory pisem ne,  
c ieu stęp n jące  pod żadnym  w zg lęd em  
szeroko rek lam ow anym  i przechwalo­
n y m  w yrobom  n iem ieck im . Na dowód  
tego w ypada w y m ie n ić  choćby firmy: 
„M. L eszczy ń sk i” (W arszaw a —  atra­
m en t,  kalka, laki, tusze, papiery w o s ­
k ow an e  i inne), „Stanisław M ajew sk i” 
(W arszaw a, fabryka o łów ków ), „He­
rolda (Poznań —  atrament, tu sze  itp.), 
„Iskra i K arm ański” (Kraków — atra­
m ent, laki, tusze, farby, ta śm y  do m a ­
szyn  p iszących , kalki itp.). Mimo to 
jednak i m im o  c iężk iego  kryzysu, ska­
zującego  olbrzymie rzesze w y tra w n y ch  
zn a w có w  zaw od ow ych  na bezrobocie  
i nędzę, bardzo w ie lu  Polaków , oka­
zując najzupełniejszą obojętność w o ­
bec przem ysłu  rodzim ego, popiera 
p rzem ysł obcy, kupując np. w yroby  
firmy „P elikan” (w ł. Gtinther W agner  
w Hanowerze). R ynek  polski zalany  
je s t  w yrobam i tej firmy, która wdarła  
s ię  do nas i n iem iłosiern ie  w alczy  z n a­
sz y m  przem ysłem  rodzim ym . W sk ła ­
dach przyborów p isem nych  w id z im y  
za dzies ią tk i  ty s ię c y  z łotych wyrobów  
f irm y „P elik an ”, ku p ow an ych , n ie ­
s te ty , naw et przez niektóre urzędy.

Kilka tygodni tem u  urzędnicy Stra 
ży Granicznej, przeprowadzając r ew i­
zje w  firmach, handlujących  przybo-  
rami p isem nem i, zajęli za k ilkanaście  
ty s ię c y  z łotych  w yrobów  „P elikana”, 
w  tem  sporą ilość  piór natryskow ych  
(w iecznych),  tuszów , kalki, atram en­
tu i t. p. Zw łaszcza  dw ie  firm y czę ­
s toch ow sk ie  zaopatrzone były  obficie  
w  w yroby  „P elikana”. Straż Graniczna  
zajęła też  l iczną korespondencję  „ P e ­
l ikana” do firm tu tejszych . Z kores­
pondencji toj w y n ik a  m. in., że w s p o ­
m niana firm a m iała  już  kilkakrotnie  
trudności ze sprzedażą sw y ch  wyrobów  
w  Polsce, n iektóre n aw et sądy  w yd a ły  
wyroki, zw alniające zajęty towar z pod  
k on fisk aty . W yroki te, jak  również  
zaśw iadczen ie  b. komisarza genera l­
nego  Rzeczypospolitej Polskiej w  Gdań­
sku , dr. Strassburgera dyrekcja „Peli­
k an a” sporządziła w  odbitkach foto*  
graficznych , rozsyłając je kupcom  
w  Polsce. „P elikan” posiada oddział 
ek sp ed y cy jn y  i w y k oń cza ln ię  sw y ch  
w yrobów  w  Gdańsku, który włączony  
j e s t  do obszaru ce ln eg o  Polski, ale  
g łó w n a  fabryka znajduje s ię  w  N ie m ­
czech (Hanower), tam  też  w ytw arzan e

są w sz y s tk ie  rzeczy, „ u m ieję tn ie” do­
starczone do Gdańska, skąd zalewają  
Polskę . Zaświadczenia  w ięc, w y sta w io ­
ne przez b. kom isarza generalnego ,  
dr. Strassburgera, t łu m aczyć  m ożna  
jedyn ie  n ieznajom ością  rzeczy tego  
urzędnika, który od r. 1923 do lu tego  
1932 r. nie przysporzył P o lsce  s ław y  
na obsarze g d a ń sk im  w  sprawach o- 
g ó lnych , a firmą „P elikan” prawie  
w cale  n ie  in teresow ał się . P o tw ier ­
dzeniem  tego  jest  p ism o firm y „Peli- 
k a n ” do kupców , zalecające, aby ory­
g inalne  rachunki n iszczyli ,  inaczej  
m ów iąc  —  aby nie dostały  się one 
w ręce polskich  władz ce ln ych  i gra­
n icznych . P ism o  to zdaje s ię  potwier­
dzać przypuszczenia, że  towar „Peli­
k an a” w ytw arzan y  jest  w  w ięk szośc i  
w  N iem czech , inaczej b ow iem  nie  
is tn ia łyby  podobne obaw y.

Firm y, k tórym  Straż Graniczna za- 
kw estjon ow an a  wyroby „P e lik an a”, po 
przeprowadzeniu ca łk ow item  docho­
dzeń —  będą m og ły  część  towaru o- 
debrać, jednakże po u iszczen iu  sto ­
so w n y ch  kar, jakie z teg o  ty tu łu  zo­
staną im  nałożone.

W przeciągu ostatnich  2 m ies ięcy  
firma „ P e lik an ” w y s ła ła  do Polsk i

sw y c h  wyrobów za zgórą 200 tys. zł., 
a po ostatnich  konfiskatach wielu  
a gen tów  pelikanow skich  kręci s ię  po 
naszym  kraju, dodając kupcom  otu­
chy, aby s ię  nie zrażali zarządzeniami  
władz, w alczących  z ob cym  za lew em .  
Ponadto nap łynęła  do Polski obfita  
korespondencja „P e lik an a”,pouczająca  
kupców , jak mają postępow ać.

M usim y podkreślić , że dopóki „P e­
lik a n ” nie będzie w ytw arzał ca łk o w i­
cie  w  Gdańsku, dopóty wyroby te będą  
przez w ładze  konfiskow ane, a kupcy  
pociągani do odpow iedzia lności. W o ­
bec tego  należy  ostrzec kupiectw o,  
aby nierozw ażnie  nie popielało w yro­
bów obcych , gd yż  narazić się m oże  
na w ie lk ie  n ieprzyjem ności,  straty i 
kary. Popierajm y w ięc  to, co nasze,  
stosując rozm yśln ie  przez P o laków  
lekcew ażoną  zasadę —  „swój do s w e ­
g o  po swoje". S e tk i  ty s ię c y  złotych,  
w yd an e w  kilku m ies iącach  na w y ­
roby obce, pozostaw im y  w naszym  
kraju, kupując w yroby polskie  i przy­
czyniając się do łagodzenia  bezro­
bocia.

A by  ostrzec kupiectw o przed cięż- 
k ie m i skutkam i popierania w ytw ór­
czości obcej, nadm ien iam y, iż nr. 34 
„D ziennika  U s ta w  R zeczypospolitej  
P o lsk ie j” za maj r. b., w art. 47 prze­
widuje c iężk ie  kary za podobne prze­
stępstw a . N ow e to rozporządzenie Mi­
n is terstw a  Skarbu w esz ło  w  życ ie  
z dniem  1 szyrn m aja b. r.

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z obchodu ś w ię ta  n a r o d o w eg o  

w Kamyku.

Z in ic ja tyw y  przedstaw icieli  m ie j s ­
cow ych  organizacyj, skup ionych  w  za­
rządzie Ośr. Pr. Oświatowej, godnie  
uczczono dzień św ię ta  narodowego  
3-go maja. W dniu tym  organizacje:  
Straż Pożarna, oddziały Związku Strze­
leck iego , Koło G ospodyń W iejsk ich ,  
m łodzież szkolna pod opieką sw y ch  
w y ch o w a w có w , oraz ludność  z w ó jte m  
g m in y  I. P s iuk iem  na czele  zebrała  
s ię  na boisku Straży Pożarnej w  Ka­
m yku , skąd  przy dźw iękach  orkiestry  
z Czarnego Lasu, ruszono d łu g im  po­
chodem  na nabożeństw o do kościoła  
w  Białej Górnej, gdz ie  zebrała się  
m łodzież  szkolna z Białej, Czarnego  
Lasu, Nowej W si,  Kuźnicy Kiedrzyń-  
skiej, L goty  i Straż Pożarna z Białej. 
Po nabożeństw ie  rozwinął s ię  długą  
w stęg ą  pochód przed szkołę  w  Białej  
Górnej, gdzie  p. W. S o w iń sk i,  kier. 
szk . z K am yka, m iał okolicznośc iow e

Przypadkowe zabójstwo i samosąd ttumu
Krwawe za jśc ie  na bazarze  ryb.

W  w arszaw sk im  bazarze Janasza,  
m ie sz c z ą cy m  s ię  przy ul. Rynkowej 11, 
gdzie  odbywają s ię  w ie lk ie  hurtowe  
targi ryb, m iało  m iejsce  tragiczne  
zajście.

Około godz. 4 rano do hurtow nika  
D a w id a  Zakalnika przyszedł po zaku­
py 37 letni Jan W ójcik  w tow arzystw ie  
żony  sw ej Zofii.

W ójc ikow ie  mają basen z rybami  
nr. 442 w  hali m irow skiej .

Interes ich był ju ż  oddaw na solą  
w  oku konkurentów , p on iew aż  W ój­
c ik ow ie  handlow ali rzeteln ie  i znani  
byli z uprzejm ości.

Ostatnio przy zakupach W ójciko­
w ie  zeszli  s ię  ze s w y m i  konkurentami:  
Majerem Gruszką i ciotką jego 42 le t ­
nią Itą W ejchenbergow ą.

Od s łow a do s łow a  przyszło do k łó t ­
ni. Dookoła  k łócących  s ię  w  jednej 
ch w ili  zebrał się  w ie lk i t łum .

M om ent ten wykorzysta li  złodzieje. 
Jed en  z n ich  w yrw ał W ójcikowej t o ­
rebkę, w  której m ieśc iło  s ię  4,000 zł. 
i rzucił s ię  do ucieczki.

Mimo alarmu W ójcika, n ikt nie  
stanął do pośc igu . W o b ec  tego  Wój 
cik, chcąc zatrzym ać złodzieja, wyjął  
rew olw er, ażeby strzałem  w  górę za­
a larm ow ać policję.

W tej chw ili jeden z przekupniów,

nie w iedząc, o co chodzi, czy też  k ie ­
rowany złą wolą, c h w y c i ł  W ójcika za 
rękę i pociągnął ją w  dół. Padł strzał.  
Kula ugodziła  w pierś W ejchenbergo­
wą. W id o k leżą ce j  na z iem i W ejchen-  
bergowej z krw aw iącą  raną na piersi 
doprowadził do sza łu  zgrom adzony  
t łu m .

W  jednej chw ili rozdarto na sztuki  
k ilk an aśc ie  skrzyń i z deskam i, naje-  
żouem i gw oździam i, rzucono s ię  na  
W ójcików .

Po krótkiej ch w ili  nadbiegł p o l i ­
cjant. Sam  nie m ó g ł  sobie  dać rady. 
Zaalarmowano 7-m y komisarjat, skąd  
przybył n a tych m iast  patrol policyjny. 
Jednak interw encja  k ilku  policjantów  
także nie odniosła  skutku. Dopiero, 
gd y  zagrożono u ż y c iem  broni, t łum  
cofnął się. Na z iem i leżeli zm asakro­
w ani W ójc ikow ie .

Ciężko poranionego W ójcika, w s ta ­
nie bardzo groźnym  przew ieziono do 
szpitala na Czystem , m niej poturbo­
w aną  jeg o  żonę odw ieziono do domu.  
Ciężko ranną W ejchenbergow ą od sta ­
w ion o  do domu, gdzie  w  k ilka m innt  
później zmarła.

D okonano licznych  aresztowań.
W  urzędzie ś led czy m  poddano prze­

s łu ch an iu  przeszło 200 osób, dla u s ta ­
len ia  okoliczności zajścia.

przem ów ienie , w znosząc okrzyk na  
cześć  R zeczypospolitej Polskiej , Pana  
P rezydenta  i Marszałka Józefa P iłsud­
skiego , a orkiestra odegrała hym n na­
rodow y i „Mazurek 3-go maja"; m ło­
dzież zebranych szkół w y g łos iła  w ier­
sze  i pod k ierow n ictw em  p. W. Kosie-  
radzkiej, naucz, z Białej, w ykonała  
pieśni. Na zakończenie  odbyła s ię  de­
filada. Organizacje, m łodzież szkolna i 
ludność  z Kam yka w e w zorow ym  po­
rządku wróciły  na m iejsce  zbiórki, 
gdzie  naczelnik  Straży, I. Je lonek , s e ­
kretarz g m in y ,  serdecznie podzięko­
w ał orkiestrze z Czarnego Lasu, orga  
nizacjom  i ludności za udział w  p o ­
chodzie .

Po odprowadzeniu sztandaru Stra­
ży Pożarnej nastąpiło zam knięcie  po­
chodu.

Spr.

3-ci maja w Kamienicy-Polskiej.

K am ienica  Polska bardzo uroczyś­
cie obchodziła  rocznicę uchw alen ia  
konstytucji  3 maja. U roczystość  roz­
poczęło nabożeństw o w  tu tejszym  
koście le ,  na które p r z y b y ł : m iejscow a  
szkoła p ow szech n a  ze sztandarem ,  
szkoła powsz. z Jastrzębia, oddział  
Związku S trzeleck iego  ze sztandarem ,  
Stow . Młodzieży, ochronki i setk i osób  
niestow arzyszonych .

Po odprawieniu n iekrw aw ej ofiary  
m iejsco w y  proboszcz, ks. St. Jastrzęb­
ski, w y g ło s i ł  u stóp ołtarza podniosłą  
n aukę, w  której w sk azyw ał,  że k o n ­
sty tucja  była ow ocem  solidarnego  
zgrupow ania  ów czesn ych  odłam ów  
spo łeczeństw a i n aw oływ ał do zgodne  
g o  w spółżycia  partyj i stowarzyszeń,  
które m ają na uw ad ze  dobro R zeczy ,  
pospolitej.

Po nabożeństw ie  dzieci szkolne z 
rodzicami powróciły do szko ły , gdzie  
odbył się  uroczysty  poranek, na który  
z łożyły  się: d łuższe przem ów ienie  Ma­
ni Leszczyńskiej , ucz. VII oddz., 
ok olicznośc iow e deklam acje i ś o ie w y ,  
w ykonane przez chór szkolny. Okrzy- 
kam i na rzecz P o lsk i,  Jej Majestatu  
w  osobie P. Prezydenta, d uchow ego  
W odza Narodu, J. P iłsu d sk iego , i o d ­
śp iew an iem  h ym n u  narodow ego za­
koń czy ł  się  szk o ln y  poranek.

W drugiej sali szkolnej poranek o 
podobnym  programie urządził oddział  
Zw. Strzeleck iego .

W ieczorem  w  sali Straży Pożarnej 
Stow . Młodzieży Męskiej i Żeńskiej 
zorganizowało uroczystą akademję,  
która pozostawiła po sobie m iłe  w ra­
żen ia .

Widz.

P o t ę g a  c i e m n o t y .
Skóra z zab i tego  psa bandażem  

na rany.

Do szpitala w  Zawierciu przyw ie­
ziono z Nowej W si koło Żarek go sp o ­
darza St. S kw arę , k tórego koń kopnął  
tak n ieszczęś l iw ie  w bruch, że naru­
szył m u wnętrzności.

Zanim zdecydow ano s ię  na o d w ie ­
z ienie  chorego do szpitala na operację, 
kumoszKi w ie jsk ie  zas ięgn ę ły  rady 
znachora, który doradził ohydny śro­
dek, m ający rzekomo pomóc. Trzeba  
zabić psa, zedrzeć z n iego  skórę i c ie ­
płą jeszcze obandażować zranione  
m iejsce  —  w  dodatku w y p ić  jednym  
h austem  sm alec ,  w ytopiony z zabitego  
psa.

Ofiarą zabobonu padł stary kundel  
chorego gospodarza, ale rady znacho­
ra nie p om ogły  nic a nic, w yw ołując  
ty lko parogodzinne w y m ioty  po w ypi-  
tym  sm alcu.

Cc u s ły s z y m y  d z iś  u r z e z
W A R S Z A W A  10 maja.

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met d la  
kom unikacji  lo tn iczej.

11.45 C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej
11.58 S ygnał czasu z W arsz .  Obs. A s tr .  

H e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 T ań c e  p o ło w ie ck ie  z op. „Książę I g o r “-
13.20 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.05 K om unika t  gospodarczy .
15.15 „C hw ilka lo tn ic z a 11.
15.25 O dczyt.
15.45 Kom. Centr .  B iura  H ydr .  d la  żeg lug i 

i rybaków .
15.50 P ro g ra m  dla dzieci.
16.20 O d cz y t  z Wilna.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 O dczy t  w  jęz. ukraińsk im .
17.10 „Polacy jako k o lan iza to rzy  M andżurji  

XVII w i e k u .
17.35 K o n ce r t  syrnfon.
18.50 Rozmaitości.
19.15 L is tow ne  n au c za n ie  ro ln ic tw a.
19.25 P ro g ra m  na  dzień bież.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19 35 P ras .  D z ienn ik  Radjowy.
19.50 O p e ra  z p ły t  g ram ofon .
21.10 S k rz y n k a  pocztow a.
21.30 A udycja  z ok. św ię ta  n a ro d o w eg o  w  

Rum unji.
22.30 D o d a te k  do P ra s  Dz. R ad jow ego .
22.35 Urz. kom. P aństw . Inst. Met i kom. 

policyjny.
22.40 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  10 maja.
11.45 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j 

z W arszaw y.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak., 

p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Koin. m e teo ro l .  z W a rs z .
14.55 Kom. Polsk. Zw. Z rz e s z e ń  G osp  

W ojew . Śl.
15.05 Tr. z W a rsz .
15.50 In te rm e z z o  m uzyczne .
16.03 Tr. z W a rsz a w y .
16.40 I n te r m e z z o  m uzyczne .
17.10 O dczyt,  z W a rsza w y .
17.35 K oncert  symf. z W arsz .
18.50 Rozmaitości.
19.05 O d c in e k  pow ieściow y.
19.20 Odczyt.
19.35 Tr. z W arsz .
21.10 S k rz y n k a  pocztow a.
21.25 Kom unikaty  s p o r t o w e .
21.30 Tr. z W arsz .
22 40 P ro g ra m  n a  dz. nast.
22.50 Muzyka taneczna .

SSłuro D z ie n n ik ó w  I O g ło s z e ń
„ R E N O M  A“
wł.  MARJAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 442
PRZYJMUJE: O g łoszen ia  do w szy stk ich  

pism  k rajow ych  i zagran icznych.  
POLECA: D zienniki i c za so p ism a  krajo­

w e  i zagraniczne .  
S PRZED A JE: W y r o b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy, oraz zn aczk i  s t e m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i S O L IDNA.

U n ie w a ż n ia  s i e  j e d e n  z d w u  
w e k s l i  n a  s u m ę  z ł .  5 0 0  (pięćset)  
w yd an y  in bianco pn. S. G ołygow sk im  
z w y sta w ien ia  Aleksander Płaneta, p o ­
n iew aż  został zapłacony i bezprawnie  
zatrzym any.______________________

Za k ła d  k raw ieck i, Boles ław a P a rk i tn e -  
go ul. T rz e c ie g o  Maja 12, p rz y jm u je  

w sz e lk ie  zam ów ien ia ,  w ch o d z ąc e  w  z a ­
k re s  k raw ie c c z y z n y  z w łasn y ch  i pow ie­
rzonych  m a te r ja łó w .  W yk o n an ie  p ie rw s z o ­
r z ę d n e  w e d łu g  n a jnow szych  żurnali. C e­
ny k o nkurency jne .

CENY
szen ia

Y OGŁOSZEŃ: P rz ed  tekstem  40 gr. za w iersz ram., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ra n ic z n e  100 proc. Drobne ogło-
ia 10 gr za wyraz. Najmniejazo 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulg i przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. -W sz e lk ie  komunikaty zrzeszeń

i  • tow kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatniesą bezpłatnie
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